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-- _ ZGDAŃSKA 
NA „DAR MŁODZIEŻY” 


Rada 104 DH „Kolumbowie”* ze Szczepu im. Leo- 
nida Teligi przy SP nr 89 w Gdańsku informuje, że 
harcerki i harcerze naszej drużyny postanowili 
wnieść swój wkład w budowę „Daru Młodzieży” 
i w tym celu 4 zastępy zbierały makulaturę, a zastęp 
„Piratek” zorganizował na osiedlu loterię fantową 
Uzyskane w ten sposób pieniądze w kwocie 900 zł 
19.04.80 r. zostały przekazane na konto budowy 
„Daru Młodzieży”. 

Rada 104 DH „Kolumbowie” 


Za zgodność: Z-ca Komendanta Szczepu phm Pa- 
weł Pluta. 


Jedyne 
w kraju 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Przy bielskim browarze 
istnieje jedyne w kraju muzeum piwowarstwa. Jest 
to zbiór zmarłego przed laty będzińskiego piwowa- 
ra, Józefa Koldera. Składa się nań 800 szklanek, kufli, 
beczułek i obrazów związanych z dziejami piwowar- 
stwa w środkowej Europie. Do najcenniejszych eks- 
ponatów należą kufle i dzbany ze szkła, porcelany, 
fajansu, drewna i miedzi z różnych krajów. Jest tu 
np. kubek czeski z 1582 r. oraz kufel miedziany, 
wyłożony emalią, z 1583 r. (kl) 


ZNIKAJĄCE 
JEZIORA 


ZSRR (PAP). Zdziwione miny mieli wędkarze, któ- 
rzy pewnego wiosennego dnia wybrali się nad jezio- 
ro Jamnoje w okolicach Nowogrodu. Jezioro, w któ- 
rym zamierzali łowić ryby po prostu... zniknęło. Na 
miejscu zbiornika wodnego rozciągała się głęboka 
jama, przypominająca krater wulkanu. W okolicach 
Nowogrodu znajduje się więcej tego rodzaju zbior- 
ników wodnych. Większość tych jezior jest ze sobą 
połączona podziemnymi rzekami. Podczas jednego 
zeksperymentów ichtiolodzy wpuścili do jeziora, nie 
mającego widocznego odpływu, oznakowaną rybę. 
Wyłowiono ją później w jeziorku odległym od tego 
miejsca o ponad 50 kilometrów. Niektóre jeziora 
znikają pod ziemią każdego roku, inne raz na kilka lat. 


(kż) 


PIORUNY 
zwiastunami 
trzęsień ziemi 


ZSRR (PAP). W Instytucie Fizyki Ziemi Akademii 
Nauk ZSRR prowadzone są badania zjawisk elektry- 
cznych w atmosferze, występujących w rejonach 
sejsmicznych. Terenem obserwacji były m.in. Kar- 
paty Wschodnie i Dolina Fergańska. Zauważono tuż 
przed silnym trzęsieniem ziemi, które miało miejsce 
w Karpatach Wschodnich, że zwiększyła się liczba 
wyładowań elektrycznych. Podobne zjawiska wystę- 
powały podczas innych trzęsień ziemi. Przypuszcza 
się, że zmiany elektromagnetyczne w skorupie ziem- 
skiej mają wpływ na jonizację atmosfery. (tok) * 


„KOLUMBOWIE” 


AT = 


"IEODVYGCH 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Fot. M. Szymański 


TARNÓW (HSI). Osiedle Skowronki z całą 
pewnością należy do jednego z najbardziej 
zadbanych w Tarnowie. Nic dziwnego, jego 
współgospodarzem jest szczep im. Marcele- 
go Nowotki, działający przy Szkole Podsta- 
wowej nr 9. Od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni, druhny i druhowie opiekują się osie- 
dlowymi trawnikami, skwerkami i ulicami. 
Sadzą krzewy, róże, tulipany, bratki, sieją 
trawę. Mniej więcej raz w miesiącu wyrusza 
z koszami harcerska tyraliera licząca około 
300 osób i oczyszcza swoje osiedle ze śmieci. 
Za swoją pracę, dla dalszej zachęty oczywiś- 
cie, szczep otrzymał już od Rady Osiedla 4000 
zł nagrody. (wm) 

Fot. M. Obrzut 


ZWIERZĘTOM 


Jestem członkiem koła LOP przy Szkole Podstawowej nr 33 
w Krakowie. W naszym mieście w przyszłości ma powstać Dom 
Ludzkiej Dobroci — nowoczesny azyl dla zwierząt z pogotowiem 
weterynaryjnym. Odpowiedzialność za tę budowę wzięło ni 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami. Budowa tego obiektu była 
by już rozpoczęta gdyby nie kłopoty finansowe TOZ 

Nasze koło apeluje do wszystkich, którym los bezdomnych 
zwierząt nie jest obojętny: wpłaćcie dobrowolną składkę na Dom 
Ludzkiej Dobroci! Pomóżcie zwierzętom!!! 

Nr konta DLD: PKO I O/M KRAKÓW 35510-4457-132 

W imieniu własnym i szkolnego Koła LOP 
Marcin Sławęcki 


iebie 


LESZNO 
NA FALACH ETERU 


LESZNO (HSI). Już od 14 lat, najpierw przy Technikum Ekonomii 
cznym, a później Komendzie Hufca ZHP w Lesznie działa Harcerski 
Klub Łączności. Przez ten czas operatorzy stacji nawiązali blisko 16 
tys. łączności. Każdego roku radiostacja klubowa instalowana jest 
na obozach i zimowiskach. Wielokrotnie klub był organizatorem 
kursów krótkofalarskich. Z okazji Międzynarodowego Roku Dziec 
ka w ramach letniego obozu Hufca Leszno zorganizowano kurs dla 
35 uczestników — wychowanków Domów Dziecka. Łącznościowcy 
w harcerskich mundurach od samego początku propagują na 
falach eteru ideę budowy Centrum Zdrowia Dziecka. Ich znak 
wywoławczy to SP 3 ZAH. (kż) 


MISTRZ 
KINA  - 
czy tylko 


KSIĄŻĘ 
ZBRODNI? 


Jego duża, pełna twarz o ironicznym spojrzeniu spod ciężkich 
powiek i chytrze wysuniętej dolnej wardze znana jest widzom na 
całym świecie. Niczym podpis artysty pojawiała się na kilka 
sekund we wszystkich jego filmach począwszy od „Lokatora”, 
w którego epizodzie wystąpił nie mając pieniędzy na zaangażowa- 
nie jeszcze jednego aktora. „Dłuższa obecność na ekranie byłaby 
dla mnie zbyt męcząca, ponieważ nie lubię grać” — wyjaśniał, 
a publiczność starała się go wypatrzeć w tłumie przewijającym się 
przez ekran. W tej grze z widownią wolał się w końcu uznać za 
pokonanego i aby nie odciągać jej uwagi od rozwoju akcji, w ostat- 
nich swych filmach ukazywał się już w pierwszych scenach. 
Sylwetkę najtęższego reżysera Hollywood (w niektórych okresach 
ważył 150 kg.) spopularyzował też pokazywany i w naszej TV cykl 
„Alfred Hitchcock przedstawia”, z którego on sam zrealizował 
jedynie 19 filmów, a ponad 300 nakręcili pod jego opieką inni. 
Postać tego zmarłego w kwietniu wybitnego twórcy filmów z dre- 
szczykiem przypominamy na str. 6. 


firm, które „u 
7 t 


Tą drogą trafia do mórz wiele substa 
| bardzo groźnych dla morskich organizmów. - 
Są to zwłaszcza różne odpady petrochemicz- 
__ne i inne chemikalia, np. rozrzedzony kwas 
Eabkowyc 7 "1 zespo ea); tO 
- Niezależnie od tego wielkie spustoszenie 
-_na morzach robią statki, które nie są technicz- 
"nie sprawne. Wiecznie powtarzające się awa- 
_rie, a także mniejsze usterki sprawiają, że 
_ ciągle pozostawiają one na morzu ropę i oleje 
w ilości, która w skali rocznej wyraża się 
setkami tysięcy ton. Zdaniem ekspertów Mię- 
dzynarodowej Morskiej Organizacji Konsulta- 
tywnej (IMCO) - pierwsze miejsce w tej dzie- 
dzinie ma flota liberyjska, która posiada 2,7 
tys. statków o łącznej pojemności 80 mln BRT. 
Wśród nich — znaczną część niesprawnych. 
Statki te ciągle zanieczyszczają morza, a do 
tego często zdarzają się im większe katastrofy, 
które nie tylko dla ich załóg, ale i dla życia 
w morzach mają tragiczne konsekwencje. 

Sytuacja niektórych akwenów — a zwłaszcza 
Morza Północnego - jest już tragiczna i można 
obawiać się, że niebawem będą one biologi- 
cznie martwe. Podejmuje się więcpróby prze- 
ciwdziałania temu niszczycielstwu, jednak 
wydaje się, że nie dość energiczne. 

W międzynarodowej konwencji prawa mo- 
rza wciąż najwięcej miejsca poświęca się 
uzgadnianiu szerokości pasa wód terytorial- 
nych oraz tzw. wyłącznych stref gospodar- 
czych państw przybrzeżnych. Ochrona środo- 
wiska morskiego schodzi na drugi plan. Do 
zwrócenia większej uwagi na tę sprawę nawo- 
łuje natomiast IMCO. Na ostatniej konferencji 
tej organizacji przyjęto specjalny „Kodeks 
ochrony środowiska morskiego”. Czy zdoła 

on jednak ujarzmić „wielkich trucicieli” 
z mi larodowych towarzystw naftowych 
i koncernów? (tok) * 


R: 4 


Jednym z organizatorów majowego 
święta kultury jest Robotnicza Spół- 
dzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka- 
Ruch”, która zaplanowała około 35 ty- 
sięcy różnorodnych imprez, a w tym: 
dwa tysiące kiermaszy, 500 festynów 
ponad 10 tysięcy wystaw oraz 20 tysię- 
cy spotkań z autorami książek, z dzien- 
nikarzami, wydawcami. Z prezesem 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” — ZDZISŁA- 
WEM ANDRUSZKIEWICZEM rozmawia 


Jerzy Kochański (Interpress). 


- Jest Pan wydawcą 257 tytułów 
(45 dzienników), tygodników, pe- 
riodyków. Już nie tylko prasa jest 
potęgą, ale potęgą jest RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. Co zatem po- 
trzebne jest do wydawania 
gazety? 


— Ludzie. Dziennikarze i druka- 
rze. Las lub. makulatura, bo z tego 
robi się papier. Dalej, potrzebne są 
fabryki papieru zakłady produkują- 
ce farby, materiały fotograficzne 
i odczynniki chemiczne. Potrzebne 
są maszyny drukarskie, które są 
dziś szczytem wykwintu technicz- 
nego i mogą drukować gazety nie 
tylko błyskawicznie, ale nawet na 
odległość. Każdy pojedyńczy egze- 
mplarz gazety jest syntezą nieżwy- 
kle rozległego zaplecza przemysło- 
wego. No i wreszcie do wydania 
gazety potrzebna jest informacja, 
która musi mieć odpowiednie sys- 
temy błyskawicznego przepływu 
z jednego krańca świata na drugi. 


— lle egzemplarzy gazet dzien- 
nie wydaje „Prasa”? 


— Ponad 9 milionów. Średni na- 
kład „Trybuny Ludu” wynosi 1 mi- 
lion 100 tysięcy, a wydanie nie- 
dzielne prawie 2 miliony egzem- 
plarzy. Rekord-nakładu należy jed- 
nak do „Przyjaciółki”” — 2 miliony 
egzemplarzy w roku bieżącym. 


— Jak Pan Prezes ocenia zapo- 
trzebowanie na prasę. Co Polacy 
chcą kupować, jaki rodzaj prasy im 
najbardziej odpowiada? 


— Nie pomylę się jeśli powiem, 
że Polacy chcą kupować prasę do- 
brą. Cóż to znaczy? Dobrą, a więc 
informującą bardzo szybko i bar- 
dzo wszechstronnie, Dobra gazeta 
daje błyskawicznie pełny obraz 
dnia w kraju i na świecie, dobry 
tygodnik pełny obraz tygodnia 
w kraju i na świecie. Takie właśnie 
gazety i tygodniki staramy się wy- 
dawać, tak staramy się je reda- 
gować. 


— Na temat tego, co Polacy pre- 
ferują, istnieją różne teorie. Jedni 
twierdzą, że nasza cywilizacja za- 
bierając człowiekowi czas skazuje 
go na czytanie wszystkiego „w 
pigułce”, w formule gazet popo- 


* łudniowych. Inni, że czytelnik chce 


dziś kraj i świat oglądać — chociaż- 
by na zdjęciach... 


— Jeżeli mogę wnosić z rozcho- 
dzenia się prasy, którą wydajemy 
to Polacy nie pasują do takiego 
schematu. Czytają dużo i chętnie — 
czego dowodem praktycznie brak 
zwrotów. Nie sprzedane egzem- 
plarze prasy to znacznie mniej niż 1 
procent globalnego nakładu dzien- 
ników i czasopism. 


— W naszym środowisku mówi 
się, „koncern — prasa”* co właści- 
wie wskazuje, że RSW jest przed- 
siębiorstwem niesłychanie 
wszechstronnym. Co jeszcze wy- 
dajecie? 

— Książki. W wydawnictwach: 
Książka i Wiedza, Krajowa Agencja 
Wydawnicza, Młodzieżowa Agen- 
cja Wydawnicza i PA Interpress. 
Wydajemy płyty, pocztówki, plaka- 
ty, kalendarze itp. Mamy też włas- 


ną agoncją fotograłiczną = Foto 
CAF, Przoz cało lata kształtowała 
sią koncopcja taklogo wydawcy, 
który bądzio właśnie wszochstron 
ny. | ta tondoncja zdała w pałni 
egzamin, dziąki niaj nasza instytu 
cja możo sią lopioj rozwijać 


— Ilu ludzi pracuje w „Prasia”? 


- Ponad 4] tysiący. W powsza 
chnym mniemaniu gazetą robią 
dziennikarza, a tak przacioż nie jest 
Oprócz dziennikarzy na gazotą pra 
cuje jeszcza 16 innych grup zawo 
dowych. Na drugim miejscu upla 
sowałbym drukarzy, ludzi wyjątko= 
wo trudnej i szlachetnej pracy. 


— Czy Pan Prezes jest zadowo- 
lony z tych, którzy całą prasę two- 
rzą, a głównie z dziennikarzy? 


— Po stokroć jestem. Prasa pol- 
ska uważana jest w opinii między- 
narodowego środowiska dzienni 
karskiego za prasę spełniającą wy- 
magania nowoczesnej. A polscy 
dziennikarze? Myślę, że mają nie 
gorsze pióra niż dziennikarze in- 
nych nacji. Na dowód: zbierają 
międzynarodowe nagrody, druku- 
ją książki w różnych krajach -zwła- 
szcza reportaże. Do czołówki zali- 
czyłbym fotoreporterów, którzy re- 
prezentują klasę światową. 


— Pytam o to, ponieważ prasa 
jest nie tylko instrumentem poro- 


zumionia sią, alo jest toż cząścią 
kultury, Prasa informując, komen- 
tując, polemizując, analizując 
I krytykując tworzy kulturą polity: 
czną współczosnych Polaków, 
kształtuje świadomość, kształtuja 
poglądy I spełnia ważna funkcja 
integrujące cała społeczeństwo 
wokół narodowych colów. 


Azoczywiście prasa współ 
czasno ma wielorakie funkcja 
i dlatogo nazywana bywa albo 
swago rodzaju mocarstwem, albo 
artykułam pierwszej potrzeby. Od 
prasy zależy bardzo wiele, Kultura 
polityczna, a także nawot.. stan 
gospodarki. Ludzie prasy, przekła 
dając chociażby dokumenty partyj 
ne i państwowe na język codzien 
ny, przyczyniają się do lepszego 
ich zrozumienia, do uświadomie 
nia sobie przez ludzi naszych wiel 
kich problemów narodowych Pra- 
sa informuje, ale prasa populary: 
zuje, oświeca, mobilizuje, kształci 
Znakomitym przykładem może 
być chociażby okres przed VIII Zjaz- 
dem, w czasie i po VIII Zjeździe 
Z tego tylko okresu możemy wy- 
ciągnąć wniosek, że polska prasa 
jest prasą całego społeczeństwa, 
które ma aspiracje osiągać sukce- 
sy poprzez rozwiązywanie pro- 
blemów. 

- Awtechnice drukarskiej — co 
nowego? 


PRASA 
TO POTĘGA! 


- Nowy ośrodek poligraficzny 
zdalnego druku „Trybuny Ludu 
w Krakowie, po Wrocławiu i Łodzi 
Na razie nie jest to jeszcze produk 
cja „pełną parą”, ale faza rozruchu 


sią kończy I za kilka tygodni nowa 
tachnika w Krakowie rozpocznie 
normalną, zgodną z z Iłożonymi 
wialkościami pracę. Ale żadna ta 
chnika nie pomoże, jeżoli zawodzi: 
bądzie człowiek. Toteż miło mi po 
wiedzieć, że w całym naszym „kon. 
cernie” toczy sią prawdziwa batą 
lia o utrzymanie dobrego imienia 
drukarstwa. Razam z załogami re 

dakcji, drukarń, pracownika 


portażu i handlu (przypomną ż 
w kioskach, klubach i innych pla 
cówkach upowszechniania 

i książki zatrudniamy jakc 

ponad 50 tysięcy sprzedaw 


staramy sią realizować ( 
darsku uchwałą VIII Zjazdu Part 
odnoszącą sią do efaktyw 

szukania 
w życie rachunku ekonom 
Gospodarność 
szym środowisku za nasz obywat 
Iski, pierwszoplanowy obowiązek 


rezerw, do w nią 


uznajemy 


— Jakie problemy spędzają sen 
z powiek Prezesowi? 


— Wiele, bo wiem, ź moż! 
być nawet chwilowego zasto 
Znaczenie prasy rośnie, rosną więc 
nasze problemy. 


— A jakimi sukcesami chciałby 
się Prezes tak wielkiego przedsię- 
biorstwa pochwalić? 


- Też wieloma, ale o 
bardziej wolę myśleć o 
mach, niż o sukcesach. Mogę tylk 
dodać: wszystkim załogom za suk 
cesy serdeczne dzięki. Świ: 
sy to święto przede wszys 
dzi. Zaś czytelników nasz 
zapraszam na majowe imprezy 
kiermasze, festyny, spotkania 


— Serdecznie dziękuję za zapro- 
szenie i rozmowę. 


Fot. J. Łopuszyński 
1 archiwum 


Na podwórku awantura! Pani z parteru, która od kilku dni wytrwale pieli sama 
klomb z różami na środku trawnika przy naszym wieżowcu, zwymyślała od ostatnich 
bawiące się obok dzieciaki i zabrała im piłkę, która po raz kolejny wylądowała 
w ró wiście matki wysiadujące ławki wokół piaskownicy nie pozostały jej 
dłużne, za amatorami futbolu ujęły się nawette, których pociechy wylegują się jeszcze 
w wózkach — ale wkrótce przecież dorosną i też będą chciały sobie pograć. 


w różach, 


DE 3 


w 


| wszystkich, Póki była to tylko milcząca demonstracja, za jaką uznaliśmy jej wyzywają- 


_ na dzieci! A słów nie dobierała... 


Zaczęło się wszystko jesienią, kiedy przeszła chyba na emeryturę i wbrew przepo- 
wiedniom sąsiadów nie znudziło się jej to do dzisiaj. Zimą dokarmiała ptaki, 
rozwieszając wszędzie słoninkę dla sikorek, wiosnę powitała okopując wszystkie 


5» Pani z parteru od dawna jest solą w oku wielu mieszkańców naszego bloku — jedni 
—_ mijają ją szybko, opuszczając głowę i niby nie zauważając jej promieniejącego dumą 
" spojrzenia znad grabi czy łopaty, inni na jej widok pukają się w czoło. Drażni 


| ce zachowanie, tolerowaliśmy ją — ale teraz podniosła głos w obronie swojej pracy, i to 


Prywatny czyn społeczny 


okoliczne drzewa i krzaki. Potem wzięła się za wydeptane trawniki: wysprzątała 
i skopała wszystkie, zagrabiła, posiała trawę. Kupiła sobie narzędzia i pracę zaczyna 
codziennie już o 8 rano. Załatwiła gdzieś sadzonki drzewek — już się zielenią! Po prostu 
traktuje otoczenie naszego domu jak swój prywatny ogródek! To, co było nasze, 
wspólne, a właściwie niczyje, ona sobie przywłaszczyła i jeszcze pokrzykuje teraz na 
innych, że depczą jej trawę! 

— To wszystko z nudów! Jak nie stać jej na działkę, to niech przynajmniej nas nie 
terroryzuje! - komentuje przy windzie awanturę jedna z matek. — Gdzie się dzieci mają 
bawić? Przecież specjalnie jej piłki w te kwiaty nie kopią! (Nie jest to prawda; dzieci 
zdążyły już znielubić ,„ogrodniczkę” i czując poparcie dorosłych złośliwie jej doku- 
czają). 

- A nie mogą iść na boisko? — pyta pan z psem. 

— Żeby mi wpadły pod samochód przechodząc przez jezdnię?! Zresztą nie widziała- 
bym ich z okna. A pan to niech lepiej pilnuje swojego psa, bo sika na sadzonki! 

- To już i psu nie wolno wejść na trawnik? 


, 


. 


— Ludzie też wchodzą — wtrącam się 
Nie ma co się kobiecie dziwić, że się 


w to tam, gdzie miesiąc temu sami siali trawę. 
> lenerwuje, skoro dużo więcej zrobiła, niż my 
dą > ZE eryk A pana to nie wnerwia, że znowu wydeptali ścieżkę 
- Kopałem, bo nie chcę, żeby mówiono, 
dobra. A tam widocznie powinien być chi 
— To może od razu wszystkie trawniki asfaltem wylać? 
W mieszkaniu nie mogłem przestać o 
nieco przesadza, Miałem w szkole taką b. 
chciała ich wręcz wypożyczać. A już o s: 
Też traktowała książki jak swoją prywa. 
No tak, ale żeby coś było faktycznie 
„moje”. Wyraźną granicę między 
zobaczyć w podwarszawskich dzielnicach willo: 
nie utrzymane trawniki, a tuż za okala 
zardzewiałe miednice, Stare, dziurawe 
turyści, lecz właściciele luksusowych 
codziennie ten śmietnik przez siatkę swego ogrodzei 
ubolewają, że ten „,nasz lasek” taki zaświniony. 
Pani z parteru zachowała się dziwnie, I dostanie za sw. 
przecież wokół niej, nie chwycimy za grabie — raczej 
jeszcze dziwniejsze?! 


że się wymiguję od pracy dla wspólnego 
lodnik. 


tym wszystkim myśleć. Rzeczywiście ona 
ibliotekarkę, która tak dbała o książki, że nie 
zperaniu samemu po półkach nie było mowy! 
tną własność... 

„nasze”' — najpierw musi być dla każdego z nas 
pozornie tylko „,naszym” a „„moim” można 
a wych. Dookoła domków kwiaty i pięk- 
jącym je płotem w zagajniku śmietnik: butekki, 
garnki. Nie rzucili ich przechodzący tamtędy 
często posesji, którzy — co najdziwniejsze — 


nia widzą! I pewnie czasem 


za oje! Bo nie zjednoczymy się 
J ją zaszczujemy. Ale czy to nie jest 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


_ dlatego piszę do Was. Zgadzam się 
z ; Kasią w niewielkim stopniu, Miano: 
wicie pisze ona, iż wiele osób piszących 
_ do Was czeka na dobre słowo itp. 
Oczywiście ma rację. 

Uwałam jednak za niemożliwe od: 
pisywanie na każdy list. Przecież do 
(Redakcji przychodzi tyle koresponde- 
| nejil Więc gdyby tak odpisywać na 
(każdy list, to nie starczyłoby miejsca 
k w gazecie. 

Wydaje mi się, że Redakcja powin- 
na odpisywać na listy, w których opisa- 
ne są naprawdę dramatyczne historie 
| zamieszczać radę wybranym. Czekam 
| na wypowiedź Czytelników. Chciała- 
_ bym wiedzieć, kto ma rację, Kasia czy 


Ika 


ESR czy nie płacić? 


| Zbliża się koniec roku szkolnego. 
Jako że jesteśmy ósmą klasą, postano- 
_ wiliśmy zorganizować zabawę poże- 
_ gnalną. Co do tego wszyscy jesteśmy 
_ zgodni. Nieporozumienia zaczęły się 
przy ustalaniu wysokości składki. 
i Część klasy zaproponowała 200 zł. Nie 
wszyscy się zgodzili, wśród nich byłem 
dja. Uważam, że jest to za duża suma. 
Przecież nastrój zabawy nie zależy od 
Ę ilości coca-coli i ciastek. Ciekaw jestem 
| zdania czytelników „,Świata Młodych” 

_na ten temat. 

„Względny dusigrosz” 


(.._ Rada dla Ewy 


| Piszę w sprawie listu z n-ru 46 pt. 
| „Uciążliwy kolega”. Chciałam Ewo 
pocieszyć Cię i dać dobrą radę. Pisałaś, 
- żechłopiec, z którym siedzisz w jednej 
ławce, dokucza Ci. On jest po prostu 
zazdrosny. Z czasem mu to przejdzie. 
Na jego drwiny i zaczepki odpowiadaj 
spokojnie i z uśmiechem. Na pewno 
kiedyś się od Ciebie odczepi. Bądź dla 
| niego miła, Jeżeli Cię na to nie stać, 
| 10 przynajmniej zawsze dysponuj 
| uśmiechem i spokojem. Zobaczysz, że 
1 Gi się zmieni. 
4 Wisełka 


ż | Czy: ma prawo? 


kE w naszej szkole jest nauczycielka, 
| która uważa za swój obowiązek ośmie- 
| szanie wszystkich dzićwcząt mających 
| sympatie. W zeszłym roku szkolnym 
| miałam w klasie bardzo dobrego kole- 
| ge. Nie było między nami żadnych 
| słów o miłości, po prostu zwykłe kole- 
| żeństwo. Jednak chłopiec ten, źle się 
uczył i został na drugi rok w tej samej 
klasie. To wystarczyło naszej pani nau- 
czycielce. Co lekcję robiła piętnastomi- 


kolegi. To samo spotykało moje kole- 

k żanki, które miały swoje sympatie czy 
po prostu dobrych kolegów. Prosimy 
_ood ; czy nauczycielka ma pra- 
— wo ośmieszać każdą parę, którą zauwa- 
_ ży w szkole. Nasza nauczycielka nie 
| wierzy w koleżeństwo między chłopa. 

- kiem i dziewczyną. W każdej ,,parze”” 
B narzeczonych _ myślących 


| nutowe wykłady na temat mój i tego 


recyri WESKA 5 
TA 


Przyroda 
ziemi | 
tarnowskiej 


Ani znana, ani popularna — zwłasz- 
cza na tle przyrodniczych zasobów są- 
siednich województw południowych. 
Te przyćmiewają Tarnowskie skutecz- 
nie walorami górskich krajobrazów. 
Zwłaszcza — sąsiadujące z nim od po- 
łudnia nowosądeckie — prawdziwie już 
górska kraina, oblegana i rozdeptywa- 
na przez setki tysięcy turystów i wycie- 
czkowiczów. | właśnie z tego względu 
ziemi tarnowskiej przypada szczegó|- 
ne zadanie odciążenia tamtych, aż na- 
zbyt popularnych terenów. Co więc 


Takiego tłumu zuchów, harcerzy 
i instruktorów w auli białostockiego 
Zespołu Szkół Melioracji Wodnych je- 
szcze chyba nie było. Przybyły tu licz- 
ne delegacje wszystkich szczepów 
miejskiego Hufca, by spotkać się 
z tymi, których jeszcze niedawno po- 
dziwialiśmy na sportowych arenach 
kraju i świata. Właściwie powód był 
podwójny: inauguracja działalności 
pierwszego w kraju Harcerskiego Klu- 
bu Olimpijczyka i to spotkanie. 

Wśród gości olimpijka, dwukrotna 
rekordzistka świata w biegu przez 
płotki, Teresa Sukniewicz oraz mis- 
trzowie olimpijscy — Józef Grudzień 
i Zygmunt Smalcerz. Przybył również 
komendant  Białotockiej Chorągwi 
Zbigniew Borawski. 

Liczne grono białostockich instruk- 
torów od dłuższego już czasu dręczyła 
świadomość, że w ich 20-tysięcznym 
Hufcu ze sportem masowym nie jest 


najlepiej. W popularyzacji imprez tu- 


rystycznych zrobili już wiele. Różnego 
rodzaju obozy turystyczne, wycieczki 
i rajdy po ziemi białotockiej mają już 
swoją tradycję i wielu zwolenników. 
Ze sportem jednak ciągle coś im nie 
wychodziło. | trudno jednoznacznie 
określić dlaczego. 

Różne są na ten temat zdania. Jedni 
twierdzą, że powód tkwi w systemie 
sportu szkolnego, który wymusza na 
nauczycielach wf i dyrekcjach szkół 
gonitwę za punktami. Im więcej zbie- 
rzesz punktów, tym wyżej będziesz 
oceniany. A punkty, wiadomo, zdoby- 
wają najlepsi sportowcy szkoły. Z nimi 
więc się pracuje, a dla pozostałych 
uczniów nie starcza już czasu, ani 
ochoty. Drudzy, że nie w każdej szkole 
są ludzie, którym po zajęciach chce się 


- jeszcze organizować masowe imprezy 


oferuje ona tym, którzy chcieliby przez 
nią wędrować lub tu wypocząć? 
Przede wszystkim — malownicze, 
pagórkowate krajobrazy na południu 
województwa oraz lasy, rozmieszczo- 
ne w kilku większych kompleksach. 
Poza tym — jeszcze względny spokój. 
Na terenie województwa są cztery 
rezerwaty przyrody o łącznej powierz- 
chni 191 ha. W tym — jeden chroniony 
wodospad. W ogóle zabytki przyrody 
nieożywionej charakteryzują tutejszy 
krajobraz — innym tego przykładem 


sportowe. Chyba jedni i drudzy mają 
rację. 

Szukali więc sposobu na maso- 
wość. Czy go znaleźli? Są przekonani, 
że tak. Tym sposobem ma być szeroka 
działalność Harcerskiego Klubu Olim- 
pijczyka, którą zainaugurowano 
w dniu 12 kwietnia br. Nie ma to być 
jedynie popularyzacja idei olimpijskiej 
i kształtowanie właściwego zachowa- 
nia się na stadionach i boiskach. 

Rada Klubu, której przewodniczący 
im Ryszard Świerczewski, planuje 
spotkania z wybitnymi sportowcami, 
trenerami i działaczami, organizację 
masowych imprez, w których dziew- 
częta i chłopcy, a także instruktorzy, 
nauczyciele i rodzice znajdą możli- 
wość startu w zawodach i w wesołych 
zabawach sportowych. Warto dodać, 
iż zuchy i harcerze będą mogli w tych 
imprezach zdobywać również spraw- 
ności i odznaki na stopnie. Organizo- 
wane również będą dyskusje natema- 
ty sportowe, wystawy i imprezy artys- 
tyczne. 

Pierwszą taką wystawę można było 
obejrzeć 12 kwietnia br. w czasie inau- 
guracji. Jednocześnie odbył się popis 
orkiestry dętej Zespołu Szkół Meliora- 
cji Wodnych oraz bielskopodlaskiego 
zespołu wokalnego „„Jutrzenka”. Był 
to dobry początek działalności HKO|- 
u. Tak dobry, żezachwycona nim reko- 
rdzistka świata, Teresa Sukniewicz, 
przyjęła honorowe przewodnictwo 
Klubu, a obecni na imprezie mistrzo- 
wie olimpijscy, Józef Grudzień i Zyg- 
munt Smalcerz, stali się jego honoro- 
wymi członkami. 

Ale to tylko część programu inaugu- 
racyjnej imprezy. W dniu następnym 
odbył się bowiem trójmecz szkół pod- 
stawowychenr, nr: 23, 27 1/33, wsktó- 


Fotografował Marek Szymański 


może być „Skamieniałe Miasto” w po- 
bliżu Ciężkowic, czy też „Kamienie 
Brodzińskiego” k/Lipnicy, na zacho- 
dzie województwa. Tarnowskie może 
się też poszczycić posiadaniem kilku 
bardzo czystych cieków wodnych. 
Jednym z nich jest rzeczka Kisielina — 
dopływ Dunajca. Woda w niej jest tak 
czysta, że w jednym ze starych koryt 
rośnie rzadka i chroniona roślina — 
kotewka orzech wodny. W dolinie tej 
rzeczki są też dwa jeziorka z bogatymi 
zespołami innych wodnych roślin. Ob- 
szary te mają być szczegółowo zbada- 
ne przez naukowców z PAN — nie tylko 
z myślą o wykorzystaniu tych wód do 
hodowli ryb, ale o utworzeniu tutaj 
rezerwatu. Sprawa powołania go do 
życia ciągnie się, niestety, od... 1959 
roku. * 

Gdy idzie o zwierzynę, ostatnio wi- 
dać w województwie taką oto tenden- 
cję: ubywa zwierząt drobnych — zaję- 
cy, kuropatw, a przybywa grubszego 
zwierza. Zwłaszcza — sarn i rzadkich 
w wielu rejonach kraju jeleni. A także — 


Moja kariera sportowa przebiegała niety- 
powo, bo urodziłem się w... „prima aprilis” 
— powiedział mistrz olimpijski w boksie 
Józef Grudzień 


rym startowały zespoły składające sit 
z zuchów, harcerzy i instruktorów 
Przez blisko trzy godziny toczyła się 
walka o pierwsze w historii Klubu mis- 
trzostwo. Wspaniała zabawa, której 
uroku dodał jeszcze start honorowej 
prezeski HKOl-u — Teresy Sukniewicz 
Pierwszy tytuł zdobyła reprezenta- 
cja szczepu przy SP-23, drugie SP-33. 
Ale w kuluarowych ocenach tej impre- 
zy, zarówno mistrzowie sportu, jak 
i uczestnicy zwycięstwo przyznali jej 
organizatorom, czyli Radzie nowo po- 
wstałego Klubu Olimpijczyka. Ich zda- 
niera, instruktorzy białostockiego Huf- 
ca ZHP znaleźli sposób na masowy 
udział dziewcząt i chłopców w sporcie 
i w sportowej zabawie. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. L. Szargiej i autor 


Prawdziwy papierowy romantyzm 


łosi, których jest 11 sztuk, żyjących 
głównie w okolicach Wierzchosławic. 
Pojawiły się rysie. W lasach koło Dębi- 
cy żyje ok. 20 cietrzewi. Nie brak skrzy- 
dlatych drapieżników. 


Największym zagrożeniem dla tute- 
jszej przyrody jest zanieczyszczenie 
wód przez przemysł oraz skażenie po- 
wietrza. Winne są temu tarnowskie 
„Azoty”, czy fabryka celulozy w Nie- 
domicach, nie posiadająca oczyszcza! 
ni. W związku z zanieczyszczeniem po- 
wietrza zauważono niekorzystne 
zmiany w lasach, a zwłaszcza — wy- 
dzielanie się nadmiaru posuszu 
Szczególnie cierpią w tutejszych la- 
sach jodły, które z natury swej znoszą 
zanieczyszczenia powietrza bardzo źle 
i w związku z tym należą do drzew 
zagrożonych w naszym kraju. 

Na szczęście nie brak w wojewódz- 
twie obrońców jego naturalnych bo- 
gactw, którzy uporczywie walczą przy- 
najmniej o ściślejszą ochronę najle- 
piej zachowanych fragmentów tej zie- 


Kolor, humor, czasem nutka życzli- 
wej ironii... A przede wszystkim na 
strój, ten niosący spokój I do spokoju 
się odwołujący 

Gdybyście kiedyś zapytali do czego 
mogą służyć stare, martwe już gazety, 
odpowiadam: do takich wyklejanek, 
jakie w Piotrkowie Trybunalskim two- 
rzy Agnieszka — lllinicz-Kietkiewicz 
Z zegarmistrzowską precyzją skladane 
kolorowe fragmenty czasopism ożywa 
ją w postaciach istot, które skądś już 
znamy. Może z bajek. Może z wyglądu 
najbliższych nam osób oczyma wyo 
braźni, A może z lego romantycznego 
świata, który tkwi chyba we wszystkich 
ludziach 

Agnieszka 
również instruktorką dziecięcego kola 
plastycznego, działającego przy piotr 
Towarzy Przyjaciół 
Prace dziecięce stąd 


Ilinicz-Kielkiewicz jest 


kowskim stwie 
;ztuk Pięknych 
pochodzące zjechały juź przysłowiowe 


świata, zdoby 4c liczne nagrody 


pół 
i wyróżnienia. Duży w tym udział miala 
córka pani Agnieszki - Magda. Dzieci 
piotrkowskie dostępnymi sobie środ 
kredką, przy pomocy koloro- 
wych szmatek — tworzą świat także pe 
len nastroju i ciepła. Jak ich instruktor 
ka - prawdziwy, choć papierowy. Rów 


Najwidoczniej jest 


kami 


nie romantyczny. 
w tym jakaś prawidłowość. (mz) 


mi, o tworzenie rezerwatów i posze 
rzenie listy pomników przyrody. Do ta 
kich należą straźnicy ochrony przyro 
dy — Zdzisław Obrodzki, pracownik 
„Stomilu”, Kazimierz Grochowski — 
leśniczy, gospodarz leśnictwa Macho- 
wa k/Pilzna, dr Włodzimierz Tomek 
z Ciężkowic, leśnik, posiadacz małego 
przyrodniczego muzeum, szerzej zna- 
ny jako zamiłowany ornitolog, czy pa- 
ni Buchacz — nauczycielka i organiza- 
torka ruchu ochrony przyrody wśród 
młodzieży. 

Ostatnio województwo tarnowskie 
stanęło przed dużą szansą sropulary- 
zowania i lepszego wykorzystania 
swych przyrodniczych walorów. Oto 
uchwałą WRN uznano za obszar chro- 
nionego krajobrazu jego południowy 
rejon o powierzchni ok. 180 tys. ha, 
w tym 50 tys. ha lasów. Stwarza to 
szansę planowego rozwoju turystyki — 
co powinno zainteresować zwłaszcza 
tych, którzy niekoniecznie muszą 
w góry, ale którzy chcą spokojnie wy- 
począć... (tok) 


Jeszcze niedawno podziwialiśmy ich na stadionach kraju I świata, Od lewej: Józef Grudzien, 


Teresa Sukniewicz I Zygmunt Smałcerz 


W turnieju szkół podstawowych zwyciężyła reprezentacja z SP 23 


tEl. £J 


zatrudni uczniów 


na praktycznej 
nauce zawodu 

w specjalnościach: 
- monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych 
(instalacje c.o. 

sieci cieplne) 

- monter zewnętrznych 
sieci komunalnych 

- elektromechanik 

- ślusarz 


- mechanik-kierowca 


Uczniowie otrzymują: 


prawo jazdy kat. B w klasie me- 
chanik-kierowca 

— ubrania wyjściowe i robocze 

— posiłki regeneracyjne 

— wynagrodzenie: 

wkl.l - 375 zł + 20 proc. premii 

w II kl. — 600 zł + 20 proc. premii 
wkl. Ill — 975 zł +20 proc. premii 
— uczniowie znajdujący się 
w ciężkich warunkach material- 
nych otrzymują zasiłki bez- 
zwrotne. 


W czasie trwania nauki uczniowie 
korzystają: 


— zletnich i zimowych obozów 
—z zakładowego funduszu 
nagród 
— zzakładowej Przychodni Lekar- 
skiej "= . 
Absolwentom, którzy pozostają 
w pracy w „SPEC” lata nauki zali- 
cza się do stażu pracy w zakresie 
uzyskania funduszu zakładowe- 
go, wysługi lat, gratyfikacji jubi- 
leuszowej. 


Zapisy przyjmują: 

Absolwentów 8 klas 

© 2-letnia ZSZ przy ul. Odrowąża 
75, telefon 11-03-13 o kierunku: 

— monter wewnętrznych instala- 
cji budowlanych + prawo jazdy 
kategorii B 

© 2-letnia ZSZ przy ul. Stalingra- 
dzkiej 33, telefon 11-25-15 o kie- 

" 
runku: 

— monter zewnętrznych instalacji 
budowlanych + prawo jazdy 
kategorii B 

— monter ślusarz 

e 3-letnia ZSZ przy ul. Odrowąża 
75, tel. 11-05-13 o kierunkach: 

— elektromechanik 

© 3-letnia ZSZ w Piasecznie (Za- 
lesie Dolne), Aleja Brzóz 27, tel. 
56-73-05, o kierunku: 

— mechanik kierowca 


Chłopcy w wieku 15—17 lat, któ- 
rzy nie ukończyli szkoły podsta- 
wowej mogą również zdobyć 
atrakcyjne zawody w szkołach: 
© Zespół Szkół Mechanicznych 
nr 4, ul. Stalingradzka 33, tel. 
11-25-15 kształci w zawodach: 


— monter wewnętrznych instala- 
cji budowlanych, 

— ślusarz mechanik 

© Szkoła Przysposabiająca do 
Zawodu nr 2 przy ul. Bema 76, 
tel. 32-18-52, uczy zawodu 
o kierunku: 

— monter wewnętrznych instala- 
cji budowlanych. 

Nauka w tych szkołach trwa 2 lata. 

Zapisy do Szkół ZSZ przyjmują 

sekretariaty w godz. od 8.00 do 

14.00. 

Od kandydatów wymagane są 

dokumenty: 

— skierowanie ze szkoły podsta- 
wowej 

— oryginał świadectwa ukończe- 
nia ostatniej klasy 

— karta zdrowia 

— podanie o przyjęcie do szkoły 

— 3 fotografie 

Zapisy do Szkół Przysposabiają- 

cych przyjmują sekretariaty 

w godz. od 8,00 do 13,00. 

Odkandydatów wymagane są do- 

kumenty: 

— skierowanie z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej 


EB 


— świadectwo z klasy VII lub VI 

— karta zdrowia 

— 5 fotografii 

Przy zapisie do szkoły wymagana 
jest obecność jednego z rodziców 
lub opiekuna z dowodem oso- 
bistym. 


W celu podpisania umowy o pra- 

cę na praktyczną naukę zawodu 

uczniowie powinni zgłaszać się 

w: 

Dyrekcji „SPEC” Warszawa, ul. 

Batorego 2 (obok Placu Unii Lu- 

belskiej) pokój nr 501, piętro V, 

w godzinach od 8 do 12 z matką, 

ojcem lub opiekunem posiadają- 

cym z sobą dowód osobisty. 

Kandydaci winni przedstawić na- 

stępujące dokumenty: 

— skierowanie ze szkoły na prak- 
tyczną naukę zawoduw „SPEC” 

— świadectwo lekarskie stwier- 
dzające przydatność do wybra- 
nego zawodu 

— 2 fotografie 

— kwotę 6 złotych na opłacenie 
legitymacji ubezpieczalni społe- 
cznej. 


Jeden teatr 


W niewielkim pokoju na II piętrze 
budynku przy ul. Myśliwieckiej, na 
ustawionych w krąg krzesłach siedzą 
pochyłeni nad luźnymi kartkami ma- 
szynopisu aktorzy i półgłosem odczy- 
tują swoje kwestie. Tak wygląda próba 
generalna spektaklu, który odbędzie 
się za chwilę, ale tak naprawdę ożyje za 
tydzień albo i dwa, kiedy za pośrednic- 
twem radia dotrze do słuchaczy. Na 
warsztacie „Sny” Jarosława Iwaszkie- 
wicza w adaptacji Adama Neuera i reży- 
serii Juliusza Owidzkiego. 

Reżyser rzuca ostatnie uwagi: „Pieś- 
ni wykorzystane w słuchowisku śpie- 
wane są altem, więc pani, literackie 
uosobienie śpiewaczki, musi ustawić 
swój głos na nieco niższe rejestry. Na- 
rrator w trzecim wierszu od góry, stro- 
na druga; tak, tu trzeba poprawić sło- 
wo „sen” na rosyjskie „son”... 


Nie tylko dramaturgia 


„Teatr Polskiego Radia - mówi Ju- 
liusz Owidzki, dyrektor i doświadczo- 
ny reżyser - to kilkaset pozycji rocznie 
na antenie. Jest to rekord w skali euro- 
pejskiej. Nigdzie profil programowy 
radia nie zawiera tak wielkiej ilości słu- 
chowisk. Wedlug Ośrodka Badań Opi- 
nii Publicznej ta forma przekazu cieszy 
się u nas ogromną popularnością”. 

I rzeczywiście poza dramatycznymi 
sztukami radiowymi w tym teatrze po- 
wstają przy współpracy innych redakcji 
radiowych dźwiękowe adaptacje po- 
wieści, audycje  literacko-muzyczne 
i muzyczno-literackie (zależnie od 
przewagi jednego z elementów), sagi 
rodzinne pisane z odcinka na odcinek, 
jak „Matysiakowie”' i „W Jezioranach”, 
fabularne audycje dla dzieci. Każdy te- 


Ostatnie uwagi i za chwilę na konsolecie zabłysną kolorowe światełka 


dla milionów 


| 


Dyrektor Owidzki daje znak ręką — 
rozpoczynamy nagranie! 


© KILKASET PREMIER 


mat może być opracowany radiowo. 

Iwaszkiewicz byl pisarzem o ogrom- 
nej wrażliwości i kulturze muzycznej 
Nowela „Sny” jest przykładem jego 
prozy, w której muzyka jest tematem, 
mechanizmem myśli i postępowania 
bohaterów i co więcej, sama jest boha- 
terką. Dlatego Adam Neuer - muzyko- 
log z wykształcenia, a zarazem znawca 
i miłośnik pisarstwa Iwaszkiewicza, 
zdecydował się włączyć „Sny” do swe- 
go cyklu „Opowiadania muzyczne”. 
Wlaśnie w radio utwór ten może być 
odczytany pełniej, zabrzmią w nim bo- 
wiem utwory muzyczne, do których 
odwoluje się pisarz, i to w najlepszym 
wykonaniu. I tu wyłania się pierwszy 
problem dla reżysera. Nagrywać „na 
sucho” kwestie aktorów, czy wprowa- 
dzić ich w nastrój za pomocą cytatów 
muzycznych? 


ROCZNIE 


BEZ DEKORACJI 


I KOSTIUMÓW 


„Radio bywa okrutne 
dla aktorów” 


To znów słowa dyrektora Owidzkie 
go, tym razem występującego w roli 
reżysera, który musi decydować kogo 
obsadzić w niewidzialnej roli, tak, by 
głos mógł się ucieleśnić w wyobraźni 
słuchacza w postać 

„Aktorzy, z którymi pracujemy wy 
powiadają się na temat teatru radiowe 
go bardzo pochlebnie — nazywają go 
drugim domem, po teatrze macierzys 
tym. Ale dobry aktor radiowy musi znać 
znakomicie wymogi mikrofonu i moż 
liwości swego głosu. Radio niesłycha 
nie latwo demaskuje każdy najmniej- 
szy fałsz. Tutaj nie można podeprzeć 
się gestem, ruchem, spojrzeniem 
Wszystko musi być wyraziście przeka- 
zane tylko za pomocą słowa. Tego nie 


Mimika i gest, choć niewidoczne dla słuchacza, pomagają aktorom w interpre- 


tacji 


ETY 


edług opisów słynnego filozo- 
W: starożytności — Arystotelesa 
pierwsze monety poświęcone 
igrzyskom olimpijskim pojawiły się 
w 480 roku p.n.e. Pisał on, że panujący 
w sycylijskich miastach, Messanie 
i Regium — Anaksylaos na cześć włas- 
nego zwycięstwa w wyścigach na mu- 
łach (75 olimpiada) wypuścił w wy- 
mienionych miejscowościach specjal- 
ne monety. Ponieważ jego sukces 
zbiegł się ze sprowadzeniem na Sycy- 
lię zajęcy — wydał polecenie, aby re- 
wers przedstawiał muła zaprzężonego 
do rydwanu, zaś awers — zająca. Póź- 
niej bicie monet dla uświetnienia za- 
wodów olimpijskich stało się zwycza- 
jem w wielu państwach starożytnej 
Grecji. Zwyczaj ten pojawił się rów- 
nież poza granicami starożytnej Hella- 
dy. Np. srebrna tetradrachma króla 
Macedonii, Filipa Il, uwidoczniała jeź- 
dźca — zwycięzcę skoków oraz wizeru- 
nek głowy Zeusa. Moneta upamiętnia- 
ła zawody olimpijskie z roku 356 p.n.e. 
Tradycję kontynuował także syn Filipa 
Ii — słynny Aleksander Macedoński. 
Przetrwała ona aż do czasów starożyt- 
nego Rzymu; na jednej z monet Nero- 
na również można było dostrzec syl- 
wetki sportowców. Decyzja cesarza 
rzymskiego Teodozjusza Il (394 r.) 
o zakazie organizowania igrzysk spo- 
wodowała, że zaprzestano zapocząt- 
kowanego przez Anaksylaosa zwycza- 
ju na okres 1500 lat. 
Dopiero w 1952 roku Finlandia przy- 


wróciła starą tradycję, wypuszczając 
srebrną monetę na cześć XV IO. Na 
monecie znajdował się emblemat 
igrzysk — pięć skrzyżowanych kół, 
symbolizujących pięć kontynentów, 
których przedstawiciele byli uczestni- 
kami zawodów. Z okazji XVI i XVII IO 
(Melbourne i Rzym) jeszcze raz odstą- 
piono gd zwyczaju, do którego powró- 
cono w 1964 roku. Od tej pory kraje 
będące organizatorami olimpiad stale 
wybijają specjalne monety, a nawet 
ich całe serie. W początkach lat sie- 
demdziesiątych, prócz gospodarzy 
igrzysk, podobnie postępują inne kra- 
je. Np. z okazji XX IO w Monachium 
złote i srebrne pieniądze wydały Repu 
blika Środkowo-Afrykańska oraz Re- 
publika Gwinei. 

19 lipca br. rozpoczną się w Mosk- 
wie XXII IO. Ale monety olimpijskie 
ukazały się w ZSRR już w 1977 roku. 
Do chwili obecnej w obiegu znalazły 


* się cztery ich egzemplarze o wartości 1 


rubla każdy. Pamiątką z olimpiady bę- 
dą srebrne monety — 5- i 10-rublowe, 
a także złote o nominale 100 rubli 
i platynowe — 150 rubli. (zp) 


> 


Rewersy  10-rublowych monet 
olimpijskich Moskwa'80 przedsta- 
wiają godła olimpijskie, budowle 
i miasta, gdzie odbywać się będą 
igrzyska. Moneta mniejszego rozmia- 
ru (3 sztuki w środku) to złoty „czer- 
woniec” o wartości 10 rubli 


KAŻDY TEMAT 
MOŻE BYĆ „FONICZNY” 


tylko trzeba się nauczyć, do tego trzeba 
mieć specjalne predyspozycje.” 
Zdzisław Mrożewski - jego lagodny, 
niski, lekko wibrujący głos pomaga 
nam, oddzielonym dźwiękoszczelną 
szybą, przywołać w wyobraźni sylwe! 
kę samego Iwaszkiewicza. Gra narrato- 
ra, obserwatora i uczestnika wydarzeń, 
które miały miejsce w przeszłości. Te 
raz z głośnika dobiega glos Mirosława 
Konarowskiego.  Uśmiechamy się 
w studio — to głos prawdziwego aman 
ta, tyle w nim młodzieńczej naturalnoś- 
ci, dźwięczności i liryki. Obsada została 
dobrana bezbłędnie. Cały zespół ma tę 
konieczną intuicję i nie trzeba dodat 
kowych zabiegów, by „wejść w na 
odbywa się więc 


strój” Nagranie 


w pierwszej fazie bez muzyki - będzie 
szybciej; dla aktorów liczy się przecież 
czas wyrwany teatrowi, telewizji, filmo> 
wym planom i dubbingowi 

Reyżser komenderuje aktorami 
przez głośnik 
wokół głównego mikrofonu. Pan Kona- 
rowski — trochę się cofnie, jest wyższy 


od innych; narrator z boku, na drugim 


„Ustawcie się państwo 


planie. Jeszcze krok w tył. Przecież oni 
rozmawiają w drugim końcu pokoju. 
Pan siedzi za biurkiem. Proszę zapalić 
zapałkę i udać, że zaciąga się pan pa 
pierosem (pan Mrożewski w rzeczy- 
wistości nie pali, zresztą w studio nie 
wolno) — a teraz naturalne 


w pół oddechu 


Studio — 
królestwo gospodarza 
słuchowej przestrzeni 


Realizator dźwięku to osobny roz 


wejście, 


dział w pracy Teatru Polskiego Radia 
Jest najczęściej równorzędnym twórcą 
spektaklu, tak jak autori reżyser. Zasia- 
da przy konsolecie — pulpicie, na któ 
rym synchronizuje się i miksuje za po- 
mocą rozlicznych klawiszy, czujnie ba- 
cząc przy tym na wszystkie światełka 
i wskaźniki, poszczególne elementy 
nagrania. 
pomocą wszystkich innych dźwięków 
poza słowami. Muzyka i zapisane na 
taśmach efekty dźwiękowe to jego de- 
koracje i kostiumy 

Obraz „dźwiękowca” z powojennej 
komedii „Skarb” jest już od dawna 
nieaktualny. Tam Dymsza był chodzą- 
cym archiwum dźwięku. Szczekał, piał, 
świergolił jak ptak, nurzał ręce po łok- 
cie w miednicy imitując morską bu 
rzę.... | wszystko nagrywało się na żywo. 

Pan Andrzej Złomski, 
akustyczny w tym słuchowisku czy re 
żyser dźwięku, jak kto woli, aby móc 


Uzupełnia słuchowisko za 


realizator 


zasiąść przy mikserskim stole ukończył 
5-letnie kierunkowe studia - reżyserię 
dźwięku w Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Warszawie. Musi mieć 
nie tylko doskonały słuch i znać się na 
muzyce, ale także żadne z urządzeń 
znajdujących się 


w studio nie może mieć dla niego ta- 


elektronicznych 


jemnic. 

Dźwiękoszczelna szyba dzieli studio 
i ludzi w nim pracujących na dwie gru- 
py. Po jednej stronie reżyser, jego asys- 
tent, realizator dźwięku, technik i na 
ogół autor scenariusza — otoczeni ma- 
gnetofonami, pudłami i taśmami peł- 
nymi najróżniejszych efektów (wiatr, 
deszcz, odgłosy maszyn, zwierząt itp.), 
głośnikami, dzięki którym można wyła- 
pać wszystkie dźwiękowe „brudy”. Po 
drugiej stronie aktorzy i mikrofony; 
stojące, zwisające z sufitu. W tej części 
znajdują się też dość dziwaczne akce 


soria: niewielki drewniany domek 
z trzeszczącymi drzwiami, równie 
wspaniale  trzeszczące drewniane 


schody „do nikąd”, kamienna posadz- 
ka, żwirowa ścieżka. Z tych przyrządów 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
Fot. Wojciech Wróblewski 


Hitchcock 


MISTRZ KINA czy tylko KSIĄŻĘ ZBRODNI? 


rodził się w Leytonstone pod Londynem w 1899 r. Jego ojciec handlował 
U drobiem m. in. dostarczając go na statki. Jako 8-letni chłopiec marzył 

więc o wielkich podróżach odbywając tymczasem samotne wyprawy 
wszystkimi po kolei londyńskimi autobusami i pływając parowcami po Tami- 
zie. Sporządził też ogromną mapę świata, na której zaznaczał aktualne pozycje 
brytyjskich statków. Później zainteresował go teatr i... sąd, w którym często 
przysłuchiwał się wielogodzinnym procesom kryminalnym. Mając 17 lat zaczął 
studia na uniwersytecie — porzucił je jednak i podjął pracę w agencji reklamo- 
wej, a następnie w Towarzystwie Telegrafów położonym nie opodal wytwórni 
filmowej. Był już namiętnym kinomanem. W 1920 r. dowiedział się z prasy 
o rozpoczęciu realizacji nowego filmu. Następnego dnia rano zjawił się 
u producenta z kompletem ram z napisami, jakich używano wtedy w niemych 
filmach. Fakt, że przyniósł od razu gotową pracę, zrobił tak duże wrażenie, że 
zaangażowano go! Był więc kolejno scenarzystą i rysownikiem napisów 
dekoratorem, asystentem reżysera i wreszcie w 1922 r. kręci samodzielnie 
pierwszy film: „Numer 13' - nie ukończony jednak z powodu braku fundu- 
szów. Jego debiutem ekranowym staje się więc „Ogród rozkoszy” z 1925 r 
zrealizowany przy wydatnej pomocy Almy Reville, która wkrótce zostaje jego 
żoną. Ale sławę przynosi mu dopiero (a może już?) czwarty film: nakręcony 
w 1926 r. „Lokator”. Jego bohaterem jest człowiek podejrzewany o to, iż jest 
grasującym w Londynie mordercą kobiet. Tu po raz pierwszy Hitchcock 
odnajduje swój styl tworząc trzymający widza w napięciu słynny „suspense 
któremu zawdzięczać miał przydomek Księcia Zbrodni 

W jednym z licznych wywiadów powiedział później: „Wybieram historie 

kryminalne, ponieważ spośród rozmaitych opowieści tylko te potrafię sam 
napisać i przeobrazić w cieszący się powodzeniem film.” Ale czy tylko dlatego 
wybrał kręcenie „dreszczowców”'? Zastanawiał się w innym wywiadzie: „Za 
daję sobie pytanie: dlaczego ludzie pragną cierpień, dlaczego lubią suspense 
A dlaczegoż jeżdżą kolejką w wesołym miasteczku wykrzykując z radości i ze 
strachu? Bo tak naprawdę pomimo przerażenia, jakie budzi, pociąga ich, kusi 
ta kolejka, chcą spróbować jazdy, gdyż doskonale przecież wiedzą, że 
niepokój nie będzie trwał długo. Po powrocie na ziemię są odp: 
roześmiani.” Reżyser wiele razy mówił o tym swoistym katharsis - oczyszcze 
niu, jakiego doznają widzowie filmów grozy. Pozwalają im one zapomniec 
o kłopotach, przeżyć z odważnym bohaterem ryzyko, na podjęcie jakiego nie 


ęże 


DOM MODY : 


'B 


stać ich samych, w porównaniu z ukazanym w filmie złem czy katastrofą ich 
codzienne zmartwienia wydają się też mniejsze. 

Hitch — jak nazywali go wielbiciele, wyznał kiedyś: „Przed 23 rokiem życia 
nie miałem w ustach kieliszka alkoholu, nigdy też nie chodziłem z żadną 
dziewczyną, nim spotkałem kobietę, która została moją żoną. W moim życiu 
prywatnym nie ma żadnych sensacji. Ta sama małżonka od lat, jedna córka, 
wnuczęta, psy i obiad zawsze o jednej godzinie.” Rzeczywiście — jego życie na 
tle bujnych żywotów hollywoodzkich gwiazd było niezwykle ustabilizowane! 
Rzadko opuszczał swój dom w Bel Air, w którym zamieszkał jeszcze w'1939 r 
po przeprowadzeniu się z Anglii do Stanów Zjednoczonych (w 1955 r. przyjął 
też obywatelstwo amerykańskie). Najbardziej lubił jeść i spać — sam wyśmieni- 
cie gotował, a zasnąć potrafił nawet na premierze własnego filmu! Być może 
dlatego tak dobrze rozumiał przeciętnego widza, do którego zwracał swoje 
utwory. Mówił: „Nie filmuję nigdy tzw. kawałków życia; film nie jest kawał- 
kiem życia, życie mogą wszyscy znaleźć u siebie w domu, na ulicy, czy nawet 
przed wejściem do kina. Nie potrzebują za to płacić. Muszę jednak dodać, że 
nie zajmuję się również utworami typowo fantastycznymi, gdyż uważam, że 
widzowie odczuwają potrzebę identyfikowania się z bohaterami filmu. Reali- 
zować film — to znaczy przede wszystkim opowiedzieć jakąś historię. Historia 
ta może być nieprawdopodobna, lecz nigdy nie powinna być banalna. Pożąda- 
ne jest, aby była dramatyczna, przystępna i wzruszająca. I oto dochodzimy do 
sedna: dramat to życie, z którego zostały wyeliminowane fragmenty nudne! 

Często zarzucano mu cynizm i brak ambicji, schlebianie niskim gustom 
w pogoni za zyskiem (jego małym kosztem kręcone filmy przynosiły mu 


miliony). Bronił się mówiąc 


wydarzyć się może wszystko — nie ma tu świętości, nikt nie jest takim, jakim się 
wydaje, ukochani krewni okazują się mordercami, a podejrzany — tropiącym 
„Powiedzmy, że mamy w zamkniętym pokoju bohatera i bohaterkę — pisal 
przekonanych, że za drzwiami oczekuje na nich morderca. Drzwi się powoli 
otwierają i kiedy publiczność zaczyna ogarniać przerażenie, przez drzwi 
wchodzi... kotek. Widownia oddycha z ulgą i wybucha śmiechem, dopóki nie 
zorientuje się, że morderca w istocie znajduje się wcale nie za drzwiami, ale 
w tym samym pokoju co bohaterzy i celuje już do nich z rewolweru. ”* 

Ża angielską flegmą Hitchcocka kryje się bowiem skłonność do kpin 
i niezwykła przewrotność. Nie zawsze dobro zwycięża w jego filmach, często 
też parodiuje samego siebie. Jego ulubiony bohater to szary człowiek, który 
nagle, zwykle przypadkowo uwikłany zostaje w serię dramatycznych wyda- 
rzeń, których początkowo nie rozumie ani on, ani rozbawione i nie podejrze 
wające niczego otoczenie. Ukazując największe dramaty w sposób żartobliwy 
ciągle przypominając widzom, że „to tylko kino” był jednak reżyser iprzeni 
kliwym, wyrozumiałym dla ludzkich słabości psychologiem. Te jego wszystkie 
przerażone, ścigane i osaczane postacie, przeżywające rozterki, które budzą 
naszą litość i strach, porównywano nawet do bohaterów dzieł Szekspira, Kafki 
Dostojewskiego... 

Rzetelny, wyczulony na najmniejsze drobiazgi fachowiec, w którego filmach 
każdy szczegół coś znaczył — jak np. kartofle leżące na straganie w „Szale” 
z których pył pozwala później policji zidentyfikować mordercę - kręcił 
Hitchcock swoje filmy niezwykle szybko i sprawnie umiejąc narzucić całej 
ekipie swoją wizję. Przedtem jednak bardzo długo i precyzyjnie obmyślał 
każdy kadr. Jego kolejne filmy były popisami świetnej kompozycji, tempa, 


widowni, natomiast ja sam wypowiadam się przez styl. 


Treść filmu przeznaczona jest dla masowej 


Po owym stylu jego 


dzieła rzeczywiście można rozpoznać. Klasyczny kryminał zmienił Hitchcock 
w niezwykłą gmatwaninę nieuchwytnego, czającego się wszędzie napięcia 
i czamego, absurdalnego humoru w nieco staroświeckim, typowo angielskim 


wydaniu. Zawieszając akcję i tworząc jak nikt atmosferę grozy mimo ukazane 


go na ekranie 


łonecznego dnia i pozornie banalnych wydarzeń 


przykuwał 


uwagę widza pozwalając mu samemu rozwiązywać zagadkę, dostarczając mu 


sto więcej informacji, niż miał ich tropiący przestępcę bohater. 


przede 


wszystkim jestem pianistą, który na zimno manipuluje ludzkimi sytuacjami 


i uczuciami tak. 


jęcia nie mam, jaka będzie pogc 
gdy numer ten zostanie wy 
irukowany, w każdym razie 


w momencie gdy piszę te słowa — hm 
zbyt 
długoterminowych nie 


iepło i letnio nie jest. Prognoz 


czytałam co 


prawda, ale nawet jeśli się ociepi 
by!), to i tak z letnią s nką trzeba 
będzie jeszcze ciutkę pc Za to 


ałkiem letnią bluzkę można już sobie 


zekać 


fundnąć. Nawet jeśli wiatr mocniej 


zawieje, to zarzucić na nią coś się 


zaw da i człowiek nie zmarznie 


jeszcze z jednego powodu — letnie 
bluzki będą w tym 
nodne. Również z bawełnianego try 

typu „podkoszujek” tak jak do 

tychczaś, ale obok nich — bluzki szyte 
z materiału. Właśnie te ostatnie, to coś 
w rodzaju przeboju. 

Przede wszystkim zwracam Waszą 
uwagę na koszulowe bluzki z długim 
rękawem (nosi się ten rękaw podwi- 
nięty do łokcia albo i powyżej!). Naj 
częściej białe. Nosi się je przede wszy 
stkim do spodni, również do spódnic 
o bardziej sportowym charakterze. 
Wpuszczone do środka, a w talii jesz- 
cze często bywa jakiś pasek. Szerokoś. 
ci... normalnej, tzn. nie obłędnie szero- 
ki, ale i niezbyt wąski. 

Obok bluzek z długimi rękawami są 
również i z krótkimi i bardzo dużo 
w ogóle bez rękawów. Wśród tych 
ostatnich, jeśli lato będzie upalne, 
przypuszczam, że dużym powodze- 
niem będą się cieszyty mini-bluzeczki 
na ramiączkach. Bo przewiewne ma- 
ksymalnie, ale również dlatego, że do. 
słownie ze skraweczka materiału moż 
na sobie taką bluzeczkę uszyć. Metr 
kretonu o szerokości 90 cm, to już 
z pewnym zapasem nawet. Równie 
łatwo jest uszyć inną bluzeczkę bez 


sezonie bardzi 


kotu 


aby wywołać strach i zaskoczenie 


mówił. W jego filmach 


ękawów, a właściwie z minimalnym 
rękawkiem kimonowym (najtrudniej 
sze przy bluzce jest wszywanie ręka 
wów właśnie, no i kołnierzyk, ale ter 


przy własnoręcznym szyciu t 
sobie darować — oprócz rozpinanych 
z przodu równie modne są bluz 
zakładane przez głowę, wycięte 

yi). Na bluzkę kimonową wysta y 

30 metra materiału k + 
em. Dziewczyny o nie t 
biuście mogą sobie darować wszelkie 

zewki, zszywa się po prostu ze sobą 
jwa odpowiedniej szerokości (bluzka 
powinna być lużna, jak dopasowana 
to zaszewki muszą być) prostokąty 
nateriału zostawiając otwory na ręce 
„rzycina lekko dekolt obrębia, co d 
)brębienia jest. Nawet bez użycia ma 
szyny do szycia jest to robota na ok 


dwie godziny. Na rysunku 
znaczyłam wężykiem (tyt bluzki powi 
nien być o 3-4 cm węższy od przodu 
ale w ogóle radzę skroić obh kawałki 
szersze, sfastrygować i dopiero 
bie skorygować jej szerokość 
zawsze można, poszerzyć się nie da! 
Za tydzień o ekwipunku waka 


cyjnym 


szwy za 


na s« 


zwęzii 


RIUSZKA 


montażu, jego tricki i odkrycia formalne naśladowali potem inni. Mówił 
zawsze, że kino to nie fotografie mówiących ludzi — lecz sztuka operująca 
własnym językiem. I jego „Lokator”, „39 kroków”, „Rebeka”, „Sznur”, „Nie- 
znajomi z pociągu”, „Okno na podwórze”, „Zawrót głowy”, „Ptaki”, „Szał”, 

Intryga rodzinna” - że tylko te wymienię spośród 54 jego filmów fabularnych 

przyczyniły się chyba do rozwoju tego języka. Być może zaskoczyłaby nas 
i „Krótka noc” - film, który nazywał swym testamentem, a którego nie zdążył 


iż zreal a 
już zrealizować JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. archiwum 


oprac 


IV TURNIEJ WARCABOWY 15, 20, 29, 33, 34, 35, 37, 38, 39, 42, 43, 
49 
Czarne — 4, 8, 9, 13, 14, 17, 19, 22, 24, 
25, 27 


0 Puchar 
„Świata Młodych” Ar E 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 27. Białe zaczynają i wygry 
wają. Należy wskazać jak do tego do 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie — 1 


inkt 


Jstawienie kamie 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 
od daty ukazania się numeru. Należy 
je przesyłać pod adresem redakcji 

Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Na kopercie lub ka 
rtce pocztowej prosimy zaznaczyć „IV 
turniej warcabowy” 

Rozwiązania zadań 


Zadanie 17. 1. 37-31!| 26:46 2 
32!! 46:38 3. 34:5 X 

Zadanie 18. 1. 30-24 19:39 2. 40—35 
36:47 3. 37-31 26:28 4. 45—40 27:43 5. 
16:9 47:38 6. 48-42 38:47 7. 49:38 
33:42 8. 40-34 29:409. 35: 13 42—48 10. 
46-41 47:36 11. 9-4 36:9 12. 4:34 
48:30 13. 25:34 


38- 


Zadanie 28. Białe zaczynają i wygry 
wają. Należy wskazać jak do tego do' 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 
punkty. Ustawienie kamieni: Białe — 


NIEBEZPIECZENSTWO SPOD ZIEMI 


EGIPT (PAP). Świątynie faraonów, zbudowane nad Nilem przed siedmiu 
tysiącami lat, mogą zawalić się w każdej chwili z powodu przenikania wód 
podskórnychi Do takiego wniosku doszła komisja ekspertów. powołana przez 
pariament egipski. Komisja, która przeprowadziła badania zabytków archeologi 
cznych w Luksorze i Asuanie, stwierdziła znaczne podniesienie się poziomu wód 
podskórnych. Znajdują się one zaledwia metr od świątyni Karnak. Mury tej 
świątyni drążone są przez sól nanoszoną przez wodę. Podobne niebezpieczeńs 
two grozi innym świątyniom. (kl) 


Jeden teatr EWEEEM 
dla milionów 


dziś obszerną kore- | 
CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


spondencję  Dariu: 
sza Kosowskiego 
o projekcie umiesz- 
czenia na orbicie 
okołoziemskiej tolo- 
skopu. Rzecz sama 
w sobie już Jost clo- 
kawa, ale rowolacj 
będą z pownością 
dopiero obrazy, Ja: 
kie za jego pomocą 


korzystają w razie potrzeby „na żywo” 
grający. Czasem pojawia się wiadro ze 
szmatą i aktorka w roli pomywaczki 
wypowiada swoje kwestie do mikrofo- 
nu, rzeczywiście sapiąc i pocąc się przy 
myciu podłogi, czasem aktorzy krzyżu- 
ją przed mikrofonem szpady w scenie 
pojedynku, bo tylko tak mogą uzyskać 
właściwe tempo mówienia i urywany 
oddech. 

W cztery godziny po odejściu akto- 
rów słuchowisko jest gotowe. Rzadko 
zdarza się tak sprawne zgranie słowa 
i dźwięku. Zwykle dzieje się to na kilku 
posiedzeniach. Tym razem udało się 
idealnie podłożyć pieśni pod głos na- | 
rratora i dialogi bohaterów. Raz tylko 
koncertowa interpretacja pianisty zo- 
stala „poprawiona” o skrócenie pauzy 
między dźwiękami. Za kilka dni, kiedy | 
Teatr znów zamówi studio (wykorzys- 
tywane jest ono praktycznie bez prze- | 
rwy w świątek, piątek i niedzielę, i trze- 
ba czekać na swoją kolejkę), będzie | 
można spokojnie przesłuchać audycję — | 

* idokonać jej ostatniej kosmetyki. | 


Teatr dla milionów 


Jeśli się cofnąć pamięcią o z górą pół 
wieku (a są jeszcze tacy, którzy pamię- 
tają pierwsze słuchowisko teatru radio- 
wego — „Warszawiankę” z roku 1925) — 
widać wyraźnie różnicę. Teatr ten nie 
tylko unowocześnił się technicznie, ale 
przede wszystkim ogromnie zmienił 

„w formach swojej pracy i wzbogacił 
w doborze przedstawianych treści. 
Pierwsze spektakle były rzeczywiście 
ubogie. Autarzy robili swe słuchowiska 
tak jakby miały być przeznaczone wyłą- 
cznie dla ślepców. Opowiadano więc, 
że akcja toczy się na przykład w kopal- | 


| fe 


otrzymamy. Ale na to musimy poczekać około 4 la 
Uwaga, Czytelnicy z Warszawy I województwa 
stołecznego - Jacek Kopoć podajo adres Warszaw: 
skiego Oddziału PTMA. Miości się on na ul. Bartyc- 
kiej 18 w Centrum Astronomicznym im. Mikołaja 
Kopernika. Zainteresowanych działalnością tego 
oddziału zachęcam do odwiedzenia Centrum. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Projekt teleskopu, który ma być wyniesiony w kosmos: 1,2 
= zwierciadła teleskopu; 3,7 - anteny kierunkowe; 4,5 — 
urządzenie elektroniczne sterujące pracą teleskopu; 6 - blok 
urządzeń naukowych i analizujących za pomocą komputera 
wyniki obserwacji teleskopu; 8 - baterie słoneczne; 9 - 
Pierścień mocujący lustro główne teleskopu o średnicy 240 
em. 


| 

| 

| W,ŚM”z6.XI.1979 r. kol. Krzysz- 

| tof Zawisza w an. „Radioteleskop 

| w Kosmosie?" przedstawił nam cie- - 

| kawy problem odkrywania nowych 
gwiazd, planet za pomocą znajdują- 
cego się w przestrzeni kosmicznej 
radioteleskopu. Jednak *zagadnie- 
nie, choć ciekawe bardzo, na urze- 


p 


których wielkość wynosi 24”. Teore- 
tycznie więc LST powinien umożli- 
wić badania obiektów aż dziesięcio- 
krotnie odleglejszych, niż to jest 
możliwe obecnie. Warto tu zwrócić 
uwagę na fakt, że powinno to po- 
zwolić na zauważenie w ogóle najda- 
Iszych obiektów astronomicznych, 


LST ma zostać wyniesiony na 
orbitę okołoziemską przy użyciu wa- 
hadłowca w roku 1983 i pozstawiony 
tam — oczywiście bez obsługi. Obser- 
wacji dokonywać się będzie automa- 
tycznie, korzystając z przyrządów 
sprzężonych z teleskopem: spektro- 
metrów kamer i fotometrów. Wyniki 


ni, że właśnie zjeżdża dźwig; słowem, 
komentowano krok po kroku czynnoś- 
ci bohatera nie pozostawiając niczego 
domyślności słuchacza. Oczywiście ta- 
ki teatr nie mógł konkurować z innymi 
środkami przekazu. Nazywano go „Te- 


atrem Wyobraźni”. 


Dzisiejszy teatr radiowy bardziej od- 
powiada tej nazwie. Swoje treści prze- 
kazuje jakby „wprost do intelektu”. Już 
nie podpowiada, ale działa treścią 
dźwiękową na wyobraźnię. Drogą róż- 
nych prób, dyskusji i przekształceń 
dzisiejszym twórcom teatru udał 


odejść od dosłowności. 


-_ Teatr Polskiego Radia ma rzesze sta- 
łych słuchaczy w miastach i na wsi, 
szczególnie wśród tych, którym wybra- 
nie się do prawdziwego teatru sprawia 
trudność. Ma nowe twórcze osiągnię- 
cia, których dowodem są wyróżnienia 
zdobywane na krajowych i międzyna- 
rodowych festiwalach słuchowisk. Ma 
więc przed sobą ogromną przyszłość 
jako scena niewidzialna, ale najżywsza 


z żywych. 


Ę EWA BIELSKA 


Opowiadanie muzyczne „Sny” Jaro- 
sława Iwaszkiewicza w adaptacji Ada- 
ma Neuera i w reżyserii Juliusza Owi- 
dzkiego jest już po premierowym suk- 


| czywistnienie czekać będzie musiało 


co najmniej kilkanaście lat, jeżeli nie 
więcej. W swym liście chciałbym 
przedstawić, myślę że też dość cieka- 
wy, problem wyniesienia poza Zie- 
mię za pomocą wahadłowca dużego 
teleskopu optycznego. 
Wahadłowiec jako prom kosmicz- 
ny nie będzie służył tylko do wyno- 
szenia na orbity ziemskie laborato- 
riów „Spacelab”. W ramach wyko- 
rzystania wahadłowców planuje się 
urzeczywistnienie wielkiego projek- 


tu badawczego. Jest to tak zwany 


Pus_SM 


RTOTETZW KJ 


Wielki Teleskop Kosmiczny LST. 
Projekt ten stanowi bardzo ambitne 
przedsięwzięcie, które ma umożliwić 
dokonanie przełomu w dziedzinie 
astronomii. Chodzi tu o wyniesienie, 
praktycznie poza atmosferę, dużego 
narzędzia obserwacyjnego o średni- 


| cyzwierciadła 2,4 metra, długości 15 
. metrów, a masie 10 ton. Teleskop 


ma zostać skonstruowany w Sta- 
nach Zjednoczonych i w tej chwili 
trwają przygotowania do jego reali- 
zacji. Natomiast Europejska Agencja 
Kosmiczna ESA —w zamian za możli- 
wość dokonywania obserwacji - ma 
dostarczyć układ zasilania w energię 
wraz z bateriami ogniw słonecznych 
oraz kamerę do rejestrowania słabo 
promieniujących obiektów astrono- 


będą rejestrowane elektronicznie, 
przetwarzane wstępnie przez kom- 
puter znajdujący się na LST i przeka- 


- jakie istnieją w naszym wszechświe- 


cie. Zgodnie z powszechnie przy- 
jmowanymi poglądami, galaktyki — 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesują się 
Stanisław Błaszczak (15 1.) Nowa Wo- 
la, 21-111 Brzostówka; Dariusz Koso- 
wski (161), ul. Santocka 14B/9,71-113 
czlonek PTMA. Fotografo- 

obserwowaniem planet 


szczecin 

waniem | 
i gwiazd, budową amatorskich lunet 
sironomicznych: Adam Chodura 
(111), ul. Cieszyńska 40A, 44-337 Jas 
trzębie vIl; Witold Wiśniewski (151), 
ul. K. Wallenroda 26/22, 20-607 Lu 
blin. Astronomią, astronautyką, pro 
blemem życia w kosmosie, UFO,5-f 

Patricia Narkiewicz (16 1.), ul. Wiśnio 
wa 42/7, 65-517 Zielona Góra; Pawel 
Nowak (prezes klubu „Alfa”), oś 
Włókniarzy 22/36, 34-120 Andry 
Marek Więcko (14 1), ul. Ślą 


80-390 Gdańsk-Oliwa 


chów 
ska 29a/10 
Mariusz Byra (11 1), ul. Podmurna 
23/2, 87-100 Toruń; Marek Kruszew- 


ski (13 1), ul. Wrzeciono 1/65, 01-51 
Warszawa. Astronomią, astrofizyką 
UFO: Sylwester Siejka (13 1), ul. Łó 
dzka 39b, 99-400 Łowicz. Astronomią 
i medycyną kosmiczną: Maja Jezior- 
ska, ul. Spółdzielcza 18/22, Myszków 
woj. częstochowskie 

Uwaga: Zgłaszając woje nazwisko 
do kącika korespondentów nie za- 
pomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokladnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku 
lub klasy, do której uczęszczasz 


powinny mieć rozmiar 0,025 sekun 
dy łukowej. Tymczasem, wskutek 
oddziaływania atmosfery, w prakty- 
ce obrazy gwiazd są zwykle 100 razy 
większe — ich średnice mają rozmiar 
aż około 2,5 sekundy, rzadko kiedy 
są mniejsze od 1 sekundy, a tylko 
wyjątkowo wynoszą około 0,1 se- 
kundy. Natomiast rozmiary obrazów 
gwiazd obserwowanych przez tele- 
skop LST, o średnicy zwierciadła 


W gwiazdozbiorze 
Łabędzia 
rodzi Się 
nowy system słoneczny 


zywane drogą radiową na Ziemię. 
Ogólny okres działania użytecznego 
tego niecodziennego narzędzia as- 
tronomicznego ma wynieść 10do 15 
lat. Co 3 do 5 lat będzie się je jednak 
sprowadzać w wahadłowcu na Zie- 
mię celem przeprowadzenia konser- 
wacji i napraw, a także zainstalowa- 
nia nowych przyrządów badaw- 
czych. LST będzie rzeczywiście urzą- 
dzeniem unikalnym. Dzięki umiesz- 
czeniu teleskopu właściwie już poza 
atmosferą naszej planety (a ściślej — 
w górnych jej warstwach, zawiera- 
jących znikomą ilość gazów, a więc 
prawie idealnie przezroczystych), 
umożliwi on przeprowadzanie nad- 
zwyczaj cennych badań naukowych 
w bardzo szerokim zakresie długości 
fal promieniowania. Przedział ten 
obejmie nie tylko światło widzialne, 
ale również znaczny obszar promie- 
niowania nadfioletowego oraz bli- 
ską podczerwień. 

Kosmiczny teleskop powinien 
umożliwić dostrzeżenie obiektów 
astronomicznych nawet 29 wielkoś- 
ci gwiazdowej, czyli — jak się to ozna- 
cza — 29”. Takie obiekty promieniują 
w przybliżeniu stukrotnie mniej niż 


ogromne zbiorowiska gwiazd, po- 
krewne naszemu układowi Drogi 
Mlecznej oraz tak zwane kwazary, 
których natura nie została dotych- 
czas wyjaśniona, należą c Ś najbar- 
dziej odległych od Ziemi. Wiek 
wszechświata ocenia się na około 17 
do 20 miliardów lat. 

Tymczasem najdalsza, zaobser- 
wowana z Ziemi galaktyka, zwana 
3C123, znajduje się w odległości 
około 8 miliardów lat świetlnych. 
Promieniowanie jej, które obecnie 
do nas dociera, wybiegło z niej za- 
tem przed 8 miliardami lat. Odle- 
głość najdalszego, znanego dotąd 
kwazara OQ 172, oceniono na 13 
miliardów lat. Biorąc pod uwagę 
wiek wszechświata nie można się 
spodziewać zobaczenia obiektów, 
które byłyby bardziej oddalone niż 
o 17-20 miliardów lat świetlnych, 
a więc tylko nieco ponad dwukrotnie 
więcej niż galaktyka 3C123, a mniej 
więcej tylko pół raza dalej niż kwazar 
00172. , 

W jednym z największych narzędzi 
świata — teleskopie Haley'a o średni- 
cy zwierciadła 5 metrów, znajdują- 
cym się na Mount Polomar w Kali- 


mniej więcej dwukrotnie mniejszej 
niż teleskop Haley'a, powinny być 
bliskie 0,05 sekundy. Tak więc zdol- 
ność rozdzielcza instrumentu kosmi- 
cznego będzie przeciętnie pięćdzie- 
sięciokrotnie lepsza niż wielkiego 
narzędzia na Mount Polomar. Jakie 
to ma znaczenie dla obserwacji waż- 
nych szczegółów, nie trzeba specjal- 
nie podkreślać. Dlatego też LST zo- 
stanie szeroko wykorzystany do 
przeprowadzania najróżnorodniej- 
szych obserwacji — odległych i bar- 


» dzo interesujących obiektów, takich 


jak galaktyki, czy kwazary, ale rów- 

nież bliskich planet. Astronomowie 

spodziewają się, że dzięki nowemu 

rewelacyjnemu narzędziu uda się im 

wyjaśnić niejedną zagadkę związaną 

m. in. z gwałtownymi procesami, 

przebiegającymi we wnętrzu dale- 

kich ciał niebieskich czy też zhistorią 

i ewolucją wszechświata. 

Dariusz Kosowski, 

ul. Santocka 14b m 9 

71-113 Szczecin, 

czł. Stowarzyszenia 

Astronomicznego „Cygnus” 

P.S. Informacje. do artykułu zaczer- 

pnąłem z książki O. Wołoczka „Bli- 
skie i dalekie szlaki kosmiczne” 


W odległym od nas o 10 tysięcy lat 
świetlnych gwiazdozbiorze Łabędzia 
zachodzi obecnie proces podobny 
do tego, jaki mniej więcej przed 4,6 
miliarda lat doprowadził do utwo- 
rzenia się naszego systemu słonecz- 
nego. 

Zaczęło się od tego, że astrono 
mowie odkryli tam świecący obiekt 
w kształcie tarczy. Jest to olbrzymi 
obłok gazu i pyłu obracający się wo- 
kół stałego jądra. Siła światła obłoku 
zmniejsza się co miesiąc o 1 proc 
Astronomowie tłumaczą to zjawisko 
następująco: wibrujące cząsteczki 
zderzają się ze sobą, tracą prędkość 
i pod wpływem siły przyciągania 
zdążają ku jądru. Masa jądra stale się 
zwiększa powstają tam warunki nie- 
zbędne do wyzwolenia reakcji ter- 
mojądrowej, która prawdopodobnie 
zacznie się za tysiąc lat. Wtedy jądro 
stanie się świecącą gwiazdą zaś ob- 
łok, którego średnica jest mniej wię- 
cej taka sama, jak średnica naszego 
systemu słonecznego, zacznie prze- 
obrażać się w ciała stałe czyli 
planety. 

Jan Wójtowicz 
ul. Pułaskiego 67/3 
58-100 Świdnica 


Cesie na antenie programu III PR. micznych. 


najsłabsze dotychczas zauważalne, 


fornii, obrazy gwiazd teoretycznie 


moment podjąć dalej: — Może mi pani wszystko śmiało powiedzieć, dużo 
wiem, a jeszcze więcej się domyślam... 

— Co ty tam wiesz, dziecko. Tylko ci się zdaje, że coś wiesz. Ja dobrze 
radzę, żebyś matki zapytała. 

Dopiero teraz Natalia przesuwa tacę na blat rozłożystego stołu i zupełnie 

r niepotrzebnie zaczyna coś na niej porządkować, układa łyżeczkę przy 
spodku, przestawia naczynko z miodem, poprawia wilgotny kawałek sera 
na talerzyku. 

— Coś powiem Różyczce. Niełatwo w cudze myśli wchodzić i niechby 
Różyczka z tym sobie spokój dała. Przyjdzie czas, to się Różyczka dowie 
wszystkiego, co trzeba. — Wystarczy spojrzeć, jak mocno zwierają się wargi, 
jak w kącikach ust pojawiają się dwie stanowcze bruzdy, jak marszczy się 
w przyganie czoło, żeby wiedzieć, że Natalia nie zaspokoi ciekawości Róży. 

-_ Ciekawość? Nie, to wcale nie jest ciekawość. Nie wiadomo, jakim imieniem 
- nazwać to uczucie. To jest coś takiego, jakby się stało u progu szczelnie 


- znanym i pragnienie poznania tego, co ukryte. Czy na pewno ukryte? 

Przecież tyle nieważnych dawniej słów, gestów, działań zyskało sens, stało 

się zrozumiałe, kiedy spojrzało się z drugiego brzegu. Wystarczyło przejść 

most, wąską kładkę i spojrzeć. Nie zwłasnej woli Róża przeszła ten most, ale 
przeszła; i to najważniejsze. 

— Jestem prawie dorosła — próbuje jeszcze Róża, lecz wargi Natalii 

_ ściskają się coraz mocniej w wąską, bezkrwistą kreskę. — Powinnam 
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zamkniętych drzwi kryjących tajemnicę, czując zarazem strach przed nie-- 


wiedzieć, ale jeżeli pani nie chce, to proszę mi odpowiedzieć tylko na jedno 
pytanie. Czemu moja mama nie może do państwa przyjechać? 

— Skąd Różyczka wie, że nie może? — pytanie jest rzucone wrogo, 
dźwięczą w nim jakieś ostre, metaliczne tony. 

— Tak mi mama powiedziała. 

— Ja tam nie wiem, co sobie Różyczka wydumała. Co myślała! Że to my 
Basi tutaj nie chcemy?! Źle Różyczka myślała. Niech sobie raz na zawsze 
zapamięta, że dla nas Basia była i jest jak córka. 

To wszystko jest prawie wykrzyczane, na policzkach Natalii rozlewają się 
wypieki. 

Róża stoi jak skamieniała, podczas gdy przygarbiona kobieta odwraca się 
kryjąc twarz. Płacze? Ugiętymi ramionami wstrząsa krótki dreszcz, jeden 
troczek fartucha rozwiązał się i zwisa ku podłodze jak żałobna szarfa. 

— Ja przepraszam... 

Nie ma odpowiedzi, coś ściska gardło, Róża sama jest bliska płaczu. Niech 
Natalia chociaż się odwróci, niech nie stoi tak przygarbiona, boleśnie mała 
z pochyloną głową o posiwiałych włosach. 

— Mnie jest bardzo przykro. 

Śmieszne są te przeprosiny. Przeprosić można za stłuczony talerz, nieu- 
myślne popchnięcie, zakapany obrus, ale czy można jednym „przepraszam” 
odpłacić ból sprawiony drugiemu człowiekowi? Prawie z rozpaczą Róża 
szuka słów, jakie należałoby wypowiedzieć, i nie może ich odnaleźć w tym 
ciemnym pokoju, w tej ciszy, której nic nie mąci. 


a 


— Słowo czasem gorzej od noża rani — nie odwracając się Natalia wyko- 
nuje nikły ruch dłonią, może to znaczyć prośbę o pozostawienie jej samej. — 
Ale przepraszać nie trzeba, nie z umysłu to się powiedziało. Ja do Różyczki 
żalu nie mam. 

Zupełnie niepotrzebnie Róża szarpie róg zmiętoszonej serwetki, mocno 
zaciska powieki, nie chciałaby płakać, ale tzy są bliziutko, jeszcze chwila, 
a same pociekną po policzkach. 

— Niech Różyczka przestanie szarpać płótno, bo serwetkę podrze — 
Natalia prawie wydziera jej z ręki zmiętoszony bezlitośnie kawałek bieli. — 
Gdzie ja bym teraz taki materiał dostała! | haft, widzi Różyczka jaki. Z pani 
monografem. „W'' i „R”, znaczy się Róża Wiśniewska, jedwabiem czystym 
haftowane. . 

Już dawno zacichły w korytarzu kuchennym kroki Natalii, a Róża tkwi jak 
skamieniała między kredensem i stołem ogromnym jak zagon. Rodzice nie 
znaleźli imienia Róży w starym kalendarzu, nie wymyślili go sami, nie 
wygrzebali jakiejś dalekiej prababki. Ona, Róża, dlatego tak została nazwa- 
na, że blada pani nosi takie właśnie imię. Jeśli kogoś się kocha, to pragnie 
się, żeby przetrwało wszystko, co jest z nim związane, listy, pamiątki, 
fotografie. | imię także. Staroświeckie, zapomniane imię, które mama 

nadała jej, Róży, nielubiane, wyśmiane, odsuwane od siebie z pogardą —nie 
było wybrane z przypadku, przez nie mama starała się wyrazić to, czego 
słowami wyrazić nie można i nie trzeba. 


Cdn. 
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— Znowu Różyczka nie dopilnowała. Ile pani zjadła? Jak na kpiny! 
| Oczywiście Natalia jest na swoim porannym posterunku i kontroluje 
| sumiennie to, co zostało na tacy. 
— Było samej posmarować bułeczkę i położyć. Z samej grzeczności pani 
by musiała zejść. Różyczce tłumaczyć, to jakby rzucać grochem o ścianę! 
| Za plecami Natalii uchylają się drzwi. 
— Czego Natalia chce od dziecka? Przecież oboje doskonale wiemy, że 
rano tylko w obecności Różyczki żona decyduje się na jedzenie. Gdyby nie 
| to, wszystko wróciłoby nietknięte. 
Czy to nie dziwne, że w pokoju starszego pana zasłony też są zaciągnięte 
i panuje tam taki sam chłodny półmrok, jak w pokoju bladej pani? Ogromne 
biurko, wielka szafa wypełniona książkami, fotel z wysokim oparciem, na 
biurku rozłożone papiery, otwarta książka. Przy takim oświetleniu każdy 
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Ą |W ZWIĄZKU Z DOKONANYM 
(| |OOKRYCIEM, WYRUSZYLI DO 
MIEJSCA GOZIE ZIEMIA 
[STYKA SIĘ Z HORYZONTEM, 
AJAK JUE BĘDZIEMY NĄ 

JEJ KRAWĘOZI , TO 
Z LEKKA PODWARYMY 
PODGJALINY NAUKI. 
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raz-dwa zniszczyłby sobie wzrok, po ciemku trudno jest i czytać i pisać, Róża 
coś wie na ten temat. Zdarzało się już, że usiłowała pasjonującą lekturę 
dokończyć przy świetle latarni za oknem, rodzice gniewali się za palenie 
lampki do Bóg wie której... 

Drzwi zamykają się i już wcale nie można odgadnąć, co jeszcze kryje 
półciemny pokój. 

Przygarbione plecy Natalii dalej jednak wyrażają sprzeciw i niezadowole- 
nie, kiedy postępuje z tacą ku tajemniczej kuchni. (Kuchnię z wielkim 
pokojem, gdzie stoi kredens, łączy wąski korytarz, i to jest wszystko, co 
Róży udało się ustalić. Co jest za tym korytarzykiem i za drzwiami, które ma 
prawo otwierać tylko Natalia, nie ma pojęcia). Kiedy Natalia wychodzi, 
przekręca z chrobotem klucz i wrzuca go do czarnej torby sterczącej parą 
uszu, dotarcie do kuchni pod nieobecność Natalii jest niemożliwe, ale 
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W następnym numerze: 


© „Nikną w dali białe żagle” — Żeglowanie to ciągły 
egzamin człowieka zsiły, zręczności, zimnej krwi, moc- 
nego charakteru, koleżeństwa i odpowiedzialności. To 
ciężka praca i wielka radość. Więc — Jak to jest ze 
szkolnymi żaglowcami? — pyta autor artykułu — Po- 
trzebne są, czy nie? 


© Rozmowa z Naczelnikiem ZHP, druhem hm PL An- 
drzejem Ornatem. 


© W „Przejażdżkach Pegazem” — istna bania z marze- 
niami... dziewcząt! 


jeszcze bardziej niemożliwe jest wejście do kuchni, kiedy Natalia tam 
przebywa. Próba spenetrowania zagadek kuchni przez okno nie powiodła 
się. Uwieszona u parapetu Róża nie zobaczyła nic oprócz kwiecistej, mocno 
przymarszczonej zazdrostki. W ślad za Natalią postępuje Róża 

— A czego to znowu Różyczce trzeba? 

Pod ciemnym kredensem Róża wypowiada swoją prośbę 

— Proszę, niech Natalia opowie o mojej mamie. Bardzo proszę 

Stara kobieta cofa się o krok, jakby chciała uciec przed tą prośbą, taca drży 
w jej rękach, srebrna łyżeczka delikatnie podzwania o porcelanę. 

- Boże ty mój jedyny, co Różyczce do głowy strzeliło? Albo to Różyczka 
własnej matki nie zna? 

Z tacy spada serwetka, na bieli płótna wypukłym ściegiem wyszyto litery, 
chyba „W” i „R”, splątane w ozdobne zawijasy. 

— Niech mi Natalia opowie o Basi. — Stoją naprzeciw siebie. Róża 
z serwetką, którą niepotrzebnie skręca w palcach, i przygarbiona kobieta 
z dużą tacą w roztrzęsionych rękach. 

— Ja bardzo proszę. 

— Jak Różyczka taka ciekawa, niech swojej mamy zapyta. Ona jest 
w prawie opowiadać, my nie. 

— Jak to: nie? Ja zresztą wiem, że mama się ukrywała, że chorowała na 
tyfus, że uratowaliście jej życie... — jakby zabrakło tchu, Róża urywa, by za 
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